
Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijaym p. t .: „Nauka Katolicka14 i z dodatkiem 
kumory8tycziio-»atyrycznyin p. t .: „Zwierciadło14. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „Wia­
rus Polski44 zapisany jest w cenniku pocztowym pod li­
terą T, nr- 106. — W księgarni w Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I E  I P i U C O J !
Za inaeraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr, 13, Bochum , w torek , 2 9  styczn ia  1895. lek 5.
-  R e d a k c y a ,  d r u k a r n ia  i k s ię g a rn ia  z n a jd u je  się p rzy  M a l th e s e r s t r a s s e  T7a na  do le .  A d r e s :  W i a r u s  PoJski,  B ochum .

Rodzice polscy! Uczcie dzieei swe 
mówić, czytać i pisać po polsku I Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwolił

Na m iesiąc luty i marzec
m o ż n a  z a p isy w a ć

„W iarusa P olsk iego “
w ra z  z „ N a u k ą  K a to l ic k ą 44 ( „ P o s ła ń c e m 44) i 
„ Z w ie rc ia d łe m 44 n a  każde j  poczcie  i u  l is tow ych  
w ie jsk ich .  P r e n u m e r a t a  n a  te  d w a  m iesiące 
w y n o s i  z a  w szy s tk ie  t r z y  p ism a

t y l k o  1 m a r k ę  - ^ 8 0 ;  
a  z o d n oszen iem  do do m u  20 fen. więcej.

K a ż d y  n o w y  abonen t ,  k tó ry  nadesz le  nam  
k w i t  p o c z to w y ,  o t r z y m a  b ez p ła tn ie  p o c z ą te k  
pow ieśc i  pod  t y t . : „G n ia z d o  b o c ia n ie 44, o raz  
„ P o s ł a ń c a 44 i „ Z w ie rc ia d ło 44 ze  s tyczn ia .

Do za p isa n ia  naj lep ie j  u ży ć  za łą cz o n eg o  
» a  3 s t ron ie  fo rm ularza .

JPolacy na obczyźnie.
Oj śledzą nsis!

B erl iń sk i  o rg a n  n iem ieck ich  eocyalis tów , 
k tó r y  ju ż  k i lk a k ro tn ie  o g ła sz a ł  ta jn e  r o z p o r z ą ­
d ze n ia  w ład z ,  p o d a je  te ra z  w  a r ty k u le  p o d  
ty tu ł e m :  „ A u s  d e r  G eh e im fab r ik  des neues ten  
C u r s e s 44 r z ą d o w e  ro zp o rzą d zen ie ,  po leca jące  
cz u w an ie  nad  zw ią zk a m i P o la k ó w  w N iem czech . 
Z  ja k ie g o  m ie jsca  to  ro z p o rz ą d z e n ie  w yszło .  
•  tern o w a  g a z e t a  n ie  pisze.

R o z p o rz ąd z en ie  to  m a  b rz m ie ć :
„12 s ie rp n ia  r. z. z a łożono  w  B ochum  

Z w ią z e k  P o la k ó w ,  k tó ry  m a  w  ca ły c h  N ie m ­
czech  się rozsz e rzy ć .  C e lem  je g o  j e s t :  a)  ta k  
p o je d y n c z y m  osobom , j a k o  i ca ły m  T o w a r z y ­
s tw om  po lsk im  nieść, ile m ożnośc i ,  pom oc , 
je że l ib y  b y ły  p o k rz y w d z o n e ,  szczegó ln ie  p rzez  
w y d a le n ie ;  w  raz ie  za ś  p o tr z e b y  ile m ożnośc i  
• p ła c a ć  po m o c  s ą d o w ą ;  b)  z w o ły w a ć  pub liczne  
w iece  tam , gdz ie  się o każe  p o t r z e b a ;  c) zn ie ­
w o lić  dz ienn ik i ,  a b y  się za ję ły  o b ro n ą  p o k r z y ­
w d z o n y c h ;  d) u ła tw ia ć  po lsk im  d zięciom n au k ę  
cz y ta n ia  i p isa n ia  po p o l s k u ;  e) p o p ie ra ć  o -  
s w ia t ę ;  f)  s ta ra ć  się o ile m ożności ,  ab y  po lsk i  
m d  w szę d z ie  m ia ł  po lsk iego  d u sz p as te rza .  
Z re s z tą  w olno  w y d z ia ło w i  d z ia ła ć  w e d łu g  
sw ego  p rz e k o n a n ia  n a  k o rz y ść  cz łonków .

Z a ra z e m  za łożono  T o w a r z y s tw o  św . J ó z a -  
ta  w  celu g ro m a d z e n ia  że laznego  funduszu ,  

z i  o rcgo  p ro c e n ta  p rz e z n a c z o n e  b ęd ą  n a  rzecz  
uczące j  się po lsk ie j m łodz ieży ,  a b y  z niej mieć 
w  p iz y s ,  ości d u sz p a s te rz y  d la  P o la k ó w  w  n ie ­
m ieck ich  oko l icach .44

D a le j  po le ca  to  ro zp o rzą d zen ie ,  a b y  o d ­
p o w ied n ie  o r g a n a  r z ą d o w e  don ios ły ,  czy  i ja­
k ie  w  ty m  w zg lędzie  rob iono  spos t rzeżen ia .

J a k  w idz im y  w ła d z e  r z ą d o w e  b a rd z o  b a ­
czn ie  ś led zą  w szy s tk ie  p race ,  zd ą ż a ją c e  do 
tego ,  by  P o la c y  n a  obczyźn ie  za ch o w a li  w ia rę  
i j ę z y k  ojców. N ie pow inno  to  j e d n a k  ta m o ­
w a ć  te j dzia ła lnośc i ,  lecz z te m  w ię k sz ą  ene rg ią  
*kupiać  się pow inn i P o la c y  d la  o b ro n y  sw ych  
PE_aw p rzy ro d z o n y c h  i n ad p rz y ro d z o n y c h .  T a k  
w ^wiązgk P o la k ó w  w N ie m c z e c h 44 j a k  i „ T o w .  
nnduszu  S w ię to jó z a fa c ia 44 m a ją  cel n ie ty lko  
o b ry, a le  n a w e t  b a rd z o  ch w a lebny ,  to  też

sp o d z ie w a ć  się m ożna ,  ża ob ie  in s ty tu c y e  j a k  
d o tą d  ta k  i n a d a l  pom yśln ie  b ęd ą  się ro z w i­
j a ł y  i P o la k o m  na  o b czy źn ie  r z e te ln ą  o d d a d z ą  
p rzy s łu g ę .  R o d a c y  w inn i  w ięc  t a k  „ Z w ią z e k  
P o la k ó w 44 j a k  i „ S w ię to jó z a fa c ie 44 w ed le  sił 
pop ie rać ,  z a p isu ją c  się  j a k  na j l iczn ie j  na  
cz łonków .

Mowa posła ks. dr. Wolszlegiera.
(Ciąg dal3zv.)

Z a c z e k a m y !  —  N a le ż y  p rzy te m ,  m ości 
p anow ie ,  uw zg lędn ić ,  źe w m ia s ta c h  naszych ,  
j a k  np.  w P o z n a n iu ,  In o w ro c ław iu ,  T o ru n iu ,  
G liw icach  i td . ,  t a k ż e  i n iem ieccy  ro b o tn ic y  
oddal i  g łos  n a  t. zw . polskich socya l is tycznych  
k a n d y d a tó w  —  z p rzy c zy n ,  k tó ry c h  tu  nie p o ­
t r z e b u ję  bliżej w y jaśn iać .

N ie  m oże tu  być ,  m ości panow ie ,  m ojem  
za d a n ie m  p r z e d k ła d a ć  w a m  zu p e łn e g o  o b raz u  
ru ch u  socyalno  -  d em o k ra ty cz n eg o  w  ko ła ch  
po lsk ich  r o b o tn ik ó w ;  o g ran ic za m  się je d y n ie  
n a  tw ie rd z en iu ,  że te n  ru c h  w z ią ł  p o cz ą tek  od 
n iem ieck ich  w a r s tw  rob o tn ic zy ch .  N ied a w n o  
te m u  je szc ze  za sz ły  sm u tn e  za jśc ia  w  je d n e j  
z k o p a lń  G órnego  S ląz k a  i zn iew o lo n y  je s te m  
za k o n s ta to w a ć ,  że w łaśc iw y m i p rz y w ó d z c a m i 
ich  byli n iem ieccy  socyaliści,  m ię d zy  innym i 
S ch ro ed e r ,  z n a n y  zkąd inąd .  J e d y n y  so c y a l i -
s ty c z n y  dzienniczek , „ G a z e ta  R .........................“ ,
k tó ra  sa m a  m ieni się  b y ć  o rg an e m  rzekom o  
„polsk ie j  p a r ty i  so c y a l is ty cz n e j44, nie w y ch o d z i  
w  jednern  z m ia s t  P o zn ań sk ieg o ,  P r u s  Zachód , 
lub  G ó rn e g o  S lązka ,  ale w y łąc zn ie  w  B erlin ie ,  
a  g łó w n y m i je j  czy te ln ikam i są  robo tn icy ,  
k tó rz y  od  d a w n a  opuścili s t ro n y  rodzinne .  
N ie  z b y w a ło  w p ra w d z ie  n a  z a k u sa c h  w  czas ie  
os ta tn ich  w y b o ró w  do  par la m en tu ,  a b y  h a s ła  
so c y a l is ty cz n e  i w  n a s z y c h  z iem iach  po lsk ich  
za sz cze p ić  p o m ię d zy  ludem  w ie jsk im ;  a le  w ę ­
d row ni n au czyc ie le  socya l is tyczn i  dozna li  u  n a ­
szej ludnośc i  w iejskie j po  w iększe j  części t a ­
k iego p rzy ję c ia  —  co się w p ra w d z ie  n ie  chw ali 
ze  w z g lę d u  n a  fo rm ę  —  iz uzn a n o  z a  b e z o w o cn e  
da lsze  p ró b y  w y jaśn ian ia  k w e s ty i  socyalne j  
po m ię d zy  lu d n o śc ią  roboczą .  (W e so ło ść . )

N ie  p ow inno  w a s  za te m  dziwić, m ości 
panow ie ,  że p rz y w ó d z c y  po lsk ich  socya l is tów  
sz u k a ją  g łów nej  p o d p o ry  n ie  w e  w ła s n y c h  
z io m k ac h ,  a le  je d y n ie  w n iem ieck ich  sw y ch  
to w a rz y sz a c h .  T a k  p isa ła  i „G a z .  R .44 w  j e ­
d n y m  z sw y c h  a r ty k u łó w  p rze d  św ię tam i B o ­
żego  N a r o d z e n ia :

„ P o ls k i  p r o le t a r y a t  m a  w  w a lc e  o p a ­
n o w a n ie  n a  po lu  ekonom icznem  i  p o l i ty -  
cznem  je d n e g o  ty lko  sp rzy m ie rze ń ca  i to 
w  so c y a l is ty cz n y m  s ta n ie  ro b o tn ic zy m  n ie ­
m ieckim . Z  n im  p rze to  pó jdz ie  po lska  
d e m o k ra c y a  r ę k a  w  ręk ę  i zw y c ięż y .44

O tóż  co do  zw y c ię s tw a ,  sądzę ,  m ości p a ­
now ie,  że to  je szc ze  d a lek a  sp raw a .  N ie  z b y ­
ło w p ra w d z ie  n a  w ró ż b ac h ,  że n o w a  so c y a ln o -  
d e ra o k ra ty cz n a  ju t r z e n k a  p o c z y n a  św itać ,  ale 
b y ły  to  po w ięk sze j  części w ró ż b y  fa łs z y w e ;  
a  m ie jm y  nadz ie ję ,  że i w  p rzy sz ło śc i  o każą  
się  fa łszy w y m i.  Z ad a n iem  n a s z e m  j e s t  p rze to  
s ta ra ć  się o to ,  a b y  te  z ło w ro g ie  p ro ro c tw o  
n ie  ziściło się  p rze d ew szy s tk iem  w śró d  polskiej 
ludnośc i  robo tn icze j .  A b y śm y  p rzec ież  m ogli 
to  z a d a n ie  spełn ić ,  nie od  n a s  sam ych ,  a le  i 
od  in n y c h  k ó ł  i c z ynn ików  za leży .  J e ś l i  p r a ­
w d ą  je s t ,  że. n ie za d o w o len ie  z is tn ie jących  s to ­
su n k ó w  najw ięce j  ro z k rz e w ia  idee  p rze w ro tu ,  
w  ta k im  ra z ie  n a jp ew n ie jszy m  b e z w ą tp ie n ia

ś ro d k iem  p rz e c iw  nim o b ro n y  j e s t  s ta n  ogól­
nego  zadow olen ia .

( W ie lk a  p r a w d a !  z ła w  polskich).
P o w in ie n  za te m  i rzą d  s ta ra ć  się o to, a b y  

u s u w a ć  w szy s tk o ,  coby  m o g ło  w  szerok ich  
k o ła ch  ludnośc i  za szczep ić  n iezadow olen ie .  
Z a p a t r y w a n ia  m ego s łu szność  p o tw ie rd z a ją  li­
czne  p r a w a  u ch w a lo n e  w  te j w ysok ie j  Izb ie  
w  lu ta ch  os ta tn ich ,  a  m a jąc e  n a  celu  z a p o b ie d z  
ró ż n y m  n ie d o s ta tk o m  w śró d  lu dnośc i  ro b o tn i ­
czej i u rze czy w is tn ić  je j  u p ra w n io n e  życzen ia .  
Ś w ia d c z ą  o p r a w d z ie  m y c h  s łów  ta k ż e  liczne 
za m ie rz o n e  r o z p o rz ą d z e n ia  ku  podn ie s ien iu  
s ta n u  ś redn iego ,  d robn ie jszego  p rze m y słu  i 
r zem ieś ln ików , k tó re  n ie s te ty ,  d o tą d  n ie z o s ta ły  
w  czyn  w p ro w a d z o n e .  J a k ą  m ia rk ą  jednem u , 
t a k ą  i d ru g iem u !  L u d n o ść  polska,  m ości p a ­
now ie,  s tan o w i p o w a ż n ą  część  ludnośc i  w ie l­
k iego  p a ń s tw a  n iem ieck iego ,  a je ś l i  m a  być  
w a sz y m  sp rzy m ie rze ń ce m  w  w alce  o religię, 
oby cz a j  i ła d  spo łeczny ,  n a leż a ło b y  j ą  ja k o  
sp rz y m ie rz e ń c a  s z a n o w a ć  i o d p ow iedn io  z n ią 
s ię  o b c h o d z ić ;  zn iew olony  je d n a k ż e  je s te m  n ie ­
s te ty ,  m ości panow ie ,  p o d  w ielu  w zg lędam i
0 tem  w ątp ić .  N a ro d o w o ś ć  i re ł ig ia  są  n a j ­
w yższym i d o b ra m i  ta k  p o sz czegó lnych  j e d n o ­
s tek ,  j a k  ca ły c h  n a ro d ó w ,  n iem nie j sw o b o d n e  
ich  p ie lęgnow an ie .  W a l k a  z ży w io łam i p rz e ­
w ro tu  w in n a  być  p r o w a d z o n ą  p o d  h a s łe m :  
„ z a  religię i o b y c z a j44. S ą d z ę  prze to ,  m cśc i  
p anow ie ,  że  o d tą d  zn ikną  d la  nas  w sze lk ie  
za p o ry ,  k tó re  nam  un iem ożl iw ia ły  t rw a le  k o ­
rz y s ta ć  z ty c h  d w ó ch  n a jw ięk sz y ch  sk a rb ó w .  
R e lig ia ,  p an o w ie ,  s tw ie rd z a ją c a  czynem  w iarę ,  
n ie  o p ie ra  się w y łąc zn ie  n a  rozum ie ,  a le  g łó ­
w n ie  n a  sercu ,  ję z y k ie m  za ś  serca ,  j a k  to  ju ż  
p rz y z n a ł  k ie d y ś  je d en  z m in is trów  p rusk ich ,  
j e s t  m o w a  o jczysta .  S zczep  za te m  lu d o w y ,  
k tó ry  w  sk u ie k  ro z p o rz ą d z e ń  r z ą d o w y c h  nie 
m oże  B o g a  sw eg o  chw alić  w  ję z y k u  o jczys tym , 
m usi w  końcu  p o d  w zg lędem  re lig ijnym  i o b y ­
c z a jo w y m  s k a h ło w a e i tć  i upaść ,  a w ięk sza  
część  ludnośc i  po lsk ie j j e s t  n ies te ty ,  w  tem  
po łożeniu .  N ie  b ęd ę  się tu ta j  za p u sz cza ł  
w  szczegóły ,  g d y ż  to  n a leż y  do kom p e ten c y i  
I z b y  se jm ow ej i w ie lok ro tn ie  już  by ło  przez 
p o l i ty cz n y ch  m oich  p rzy ja c ió ł  p o ru sza n e  i w y ­
ja śn ia n e  ju ż .  O g ra n ic z ę  się w ięc  ty lko  n a  
s tw ie rd z en iu ,  że w sk u te k  ro z p o rz ą d z e ń  rz ą d u  
p rusk iego ,  w ięk sza  część  ludu  polskiego zm u ­
sz a n ą  j e s t  do  uczen ia  się p r a w d  w ia ry  w  z u ­
p e łn ie  ob cy m  je j  języku .

C hoc iażby ,  m ości panow ie ,  owi m ą d rz y  
in sp e k to ro w ie  szkolni i nauczyc ie le  z G ó rn e g o  
S ląz k a  j a k  na jw ięce j  te n  sy s tem  w y ch w ala l i
1 ja k o  je d y n ie  p ed a g o g ic zn y  usiłow ali  p r z e d ­
s taw iać ,  ży ru jąc  się za  j e d y n y c h  z n a w c ó w  i 
p rze d s taw ic ie l i  prawdziw/ej pedagog ii ,  n iy  k a ­
p łan i,  k tó rz y  w c ią ż  je s te śm y  w  s tycznośc i  z lu ­
dem  i z n im  ra z e m  ży jem y , ro zu m iem y  to 
lepiej i z p rze ra żen iem  w idzim y,  j a k  z d n ia  n a  
dzień  n iem al u p a d a  b o g o b o jn o ść  i m ora lność  
w  s e rc a c h  m łodz ieży .  C z y ż  nie m us im y  z u -  
p ra w n io n ą  t r o s k ą  p a t rz e ć  n a  to, j a k  p o m ię d zy  
m łodem i p o ko len iam i sz e rzy  się sp rosność  i 
zb ro d n ia ,  a  p o b o ż n y  obycza j  i u sz an o w an ie  
p r a w a  coraz  w ięcej n ik n ą ?  J e d y n e  d u ch o ­
w ień s tw o  nie m oże, mimo ca łe j  sw ej ofiarności, 
za p o b ie d z  te m u  złem u, g d y ż  re l ig i jne  w y c h o ­
w a n ie  m łodz ieży  m ożna  je d y n ie  p rze p ro w ad z ić  
tam , gdzie  ro d z in a ,  kośc ió ł  i szko ła  s ta le  idą  
r ę k a  w  rę k ę  z so b ą  i n a w z a je m  się pop ie ra ją .

( W ie lk a  p r a w d a !  w  cen trum .)
D ep .  b a ro n  M anteuffe l  o św ia d cz y ł  p rzy
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pierwszem  czytaniu etatu, że najlepszym środ­
kiem Ku zwalczaniu socyalizmu jes t  religijne 
w ychow anie  młodzieży. Rzeczywiście, mości 
panowie, na to piszemy się my także. L o g i­
cznymi dowodam i samymi nie pow strzym a się 
dziś ruchu socyalistycznego, jak  niektórzy 
tw ierdzą. M asa  narodu zawsze więcej jes t  
p rzys tępną  temu, co schlebia zmysłom, a nie 
p y ta  się wcale, albo mało tylko o logiczne 
dowody. Zadaniem  więc kól m iarodaw czych 
je s t  s tarać  się o to, aby człowiek nauczył się 
za  młodu zwalczać swoje zmysły, ab y  nauczył 

' się poznać, że zadowolenie zmysłów nie jest 
jedynem  szczęściem ani też jedynem  zadaniem 
człowieka na ziemi.

Mości panowie! Socyaliści umieją niedo­
m agania  te pośród polskiej ludności roboczej 
bardzo  dobrze wyzyskać. P iszą  w odezwach 
swych, że lud szczęśliwym będzie  w wielkiem 
wolnem państwie socyalistycznym, gdzie nie 
będzie różnic ni narodowych, ni też religijnych, 
gdzie wszystkim, Po lakom  czy Niemcom równe 
będą  służyć prawa. Naszem  zadaniem, mości 
panow ie, je s t  wyjaśnić ludowi polskiemu te 
obietn ice; ale jakżeż trudno wypełnić nam 
to zadanie  w obec wielkiego niezadowolenia, 
które  słusznie panuje  w szerokich kołach spó- 
łeczeństw a po lsk iego !

P a n  sekretarz  stanu w  ministerstwie skarbu, 
hr. P o s a d o wsky, powiedział podczas pierwszego 
czytania  etatu pomiędzy innemi, że rząd powi­
nien przedewszystkiem starać  się o zdrowy stan 
włościański, ponieważ socyaliści nie mogą s tra ­
wić chłopa z podbitemi gwoździami podeszw a­
mi. Siow’o to powinno odnosić się do stanu 
włościańskiego wogóle, nie do niemieckiego 
tylko. Ale polski wykluczono p rzy  tein, jak  
się zdaje, zupełnie. K om isya  kolonizacyjna 
z swoim stumilionowym funduszem m a w W. 
Ks. Poznańskiem , P ru sach  Zachodnich w y tw o­
rzyć  silny s tan  włościański, ale wyklucza z a ­
sadniczo z udziału w dobrodziejstwach tego 
p raw a ludność zamieszkałą.

Nie mojcm zadaniem w ykazyw ać  dziś, jak  
insty tucya ta  w rzeczy samej przyczynia  się 
do pomnożenia p ro le taryatu  po lsk iego ; nie chcę 
też dziś oświetlić czynności komisyi koloniza- 
cyjnej z różnych stron, bo to należy do Izby 
d epu tow anych ; zw racam  tylko na  to uwagę, 
że samo istnienie takiej państw ow ej instytucyi 
daje  powód do największego niezadowolenia 
pośród  ludności, ponieważ dowodzi jej, że 
znajduje  się w stanie w yjątkow ym , że z ludu 
tego  zrobiono obyw ateli  podrzędnej kategoryi. 
P rzyzna ję  bez ogródek, że niejeden właściciel 
dóbr, znajdując w  komisyi dobrego i chętnego

Gniazdo Bocianie.
Z francuzkiego przełożył 

W ł .  A .

(Ciąg dalszy.)

Obaj przyjaciele zwracali po kilka razy  
oczy ku  drzwiom z niecierpliwością.

'  W ojc iech  Schwartz , zarzucając  nagłym 
ruchem swe długie włosy, k tóre  mu oczy za­
s łaniały, rzekł do swego tow arzysza  z napu ­
szoną p o w a g ą :

—  N a „C odex palatinus", k tóry  odeb ra ­
liśmy od tych podłych niewolników Francuzów , 
a  k tóryśm y tak  dobrze zachowali w naszej 
bibliotece w  H eidelbergu, muszę się z tobą 
podzielić myślą, k tóra  mi przyszła  do głowy.

— Podzie l się — rzekł poważnie  Mueller.
— W iedz, że F ranc iszek  sobie z nas d r w i ; 

wiem to tak  dobrze, jak  to, że dnia jednego 
N iemcy będą w o ln e ; jak  to, że wypiję ten 
kufel piwa.

I  jednem pociągnięciem w ypróżnił swój 
kufel.

Zygm unt, naw ykły  do podobnych czczych 
mów, milczał, jak b y  nic nie słyszał. W ojciech 
zaś c iągnął dalej, s taw iając z łoskotem próżny 
kufel na stół.

— P ow tarzam  ci, że sobie z nas d rw i;  
a  to wnioskuję z następujących  p rzyczyn : dla 
czego nam  się kazał stawić w tej nędznej 
wiosce, gdzie nie ma naw et filistrów, k tórychby 
m ożna prześladow ać i gdzie tak  samo znaną 
je s t  peruka naszego rektora , dr. Olken, jak  
ostatnia k o m e ta ; dalej, dla czego po tej ko­
ścielnej ceremonii, k tórej — nawiasem  mówiąc 
—  my dobrzy  protestanci wcale nie rozumie­
liśmy, nie dozwolił nam wrócić do Heidelbergu, 
tylko nas trzym a w tej wiejskiej knajpie ? Nie

kupca, ra tu je  się przez to z całą rodziną przed 
zupełnym upadkiem ; ale, mości panowie, co 
dzieje się z ludnością roboczą, która  pracow ała  
na tej ziemi, w pocie czoła wprawdzie , ale 
miała jednak  wystarczające  u trzym anie?  L u ­
dność ta  w yprow adza się i udaje  się najczę­
ściej do miast fabrycznych, a tam  ulega często 
pokusie, n iezadowolona z smutnego losu, 
którego nie zawiniła sama, i powiększa szeregi 
socyalizmu. N iedawno piśał „Bromb. T ageb l.“ , 
że do tąd  dążności rewolucyjne mało pośród 
ludu  polskiego znalazły stronników i p rzew a­
żnie tylko lud roboczy s tykając się z żywiołem 
niemieckim, łączy się z socyalistami. Pism o 
to robi dalej uwagę, że zdaje się, jakoby  sku t­
kiem niezadowolenia P o laków  socyalizm za ­
czął teraz krzewić się także ?wśród ludności 
nie mającej s tyczność z ro b o tn ik am i; na tw ier­
dzenie to nie mogę Bogu dzięki się zgodzić, 
muszę jednakow oż zaznaczyć, że w łaśn ie  to 
niezadowolenie u trudnia  nam  na tem polu zna-, 
cznie pracę.

(Dokończenie nastąpi.)

Mowa posła Leona Czarlińskiego,
wypow iedziana w  parlamencie niemieckim w  dniu 19 bm. 
p rzy  obradach nad now elą do ordynacyi procesów karnych 

i konstytucyi sądowej.

M. P . 1 U w ażałbym  to za śmiałość, gdy ­
bym jako n iepraktykujący praw nik  chciał je ­
szcze przez dalsze objaśnienia rozprowadzać 
obszerne w ywody, które  już tutaj zajm ow ały  
I/.bę. W  ogóle mogę zgodzić się na wywody 
zwłaszcza panów posłów Rintelena i Lenzmanna. 
D la  tego poprzestanę  na kilku krótkich u w a ­
gach, do k tórych pochop dało mi końcowe 
orzeczenie pana  posła W ernera .  Zakończył 
on mowę swoję słowam i: „niemieckie prawo i 
niemieckie słowo !“ A  zatem, M. P . ,  niemieckie 
p r a w o ; sądzę atoli, że to przecież nie wyklu­
cza używ ania  jnieuiemieckiego języka przed 
sądem. N a  tem stanowisku rów noupraw nienia  
wszystkich języków  przed sądem stał  już p a r ­
lament frankfurtski, od którego przecież dzi­
siejszym parlam ent po tak długoietniem istnieniu 
nie zechce s tanąć niżej. Zdaje  mi się, że u -  
chwałę frankfurtskiego parlamentu, dla tego, 
że tak  mi się podobała, umiem jeszcze na pa­
mięć. B rzm iała  ona : konstytucya niemieckiego 
Zgrom adzenia  narodow ego oświadcza uroczy­
ście, iż w pełnej mierze uznaje  prawo, jakie 
m ają nieniemieckie szczepy w niemieckim 
kraju, do tego, by iść swobodnie drogą swego 
narodowego rozwoju i pod względem spraw 
Kościoła, li te ra tury  w ew nętrznej administracyi

znajdując na te pytania  odpowiedzi, wnioskuję, 
że sobie z nas drwi.

W ypow iedz ia ł te  s łowa z pow agą  profe­
sora  na katedrze, ale mimo tego gadanina  
jego nie zrobiła  najmniejszego wrażenia na 
Muellera.

Zachęcony tem milczeniem ciągnął dalej 
swe głupie zapatrywania.

— W reszcie — rzekł napuszyście  — mo- 
żnaby zapytać, z jakiego pow odu ty  i ja, 
świeczniki uniwersytetu, na  jedno słowo to ­
w arzysza  Franc iszka  zniknęliśmy z miasta ? 
M am pewność, że o ciebie powstanie na uli­
cach Heidelbergu zam ięszanie;  ogłoszą, że 
Zygmunt, ten s ław ny bohater , ten uczony 
przedstawiciel młodych Niemiec, został p o j­
many przez nieprzyjaciół naszej wolności. — 
Co do mnie, to założyłbym się, iż podczas 
mojej nieobecności nie odbędzie się ani jedna 
prelekeya, czy' to z magnetyzm u, czy z ana to ­
mii lub m etafizyki!

— B u h ! — odrzekł Zygm unt poważnie.
— J a  ci tego dowiodę. W iesz przecież, 

że wspomniane prelekcye w yk łada  dr. Sers te r-  
tius, mający swe naw yknien ia ; gdy mnie nie 
ujrzy, jak  zwykle na  pierwszej ławce, po lewej 
stronie ka tedry , nie będzie umiał jednego sło­
w a wypowiedzieć. —  Jem u  jes t  bardzo dobrze 
znany mój stary, zielony' surdut, w y ta r ty  na 
łokciach. Za  każdą razą przed zaczęciem p re -  
lekcyi szuka go oczyma pomiędzy zgrom adzo­
nymi. Jeś li  więc su rdu ta  i dziury na łokciu 
nie zobaczy, mięsza się, coś gada i cała p re -  
lekcya idzie do d j a b ł a ; że tak  jest, dośw iad­
czyłem tego już kilka razy.

— P ostaw ią  w  tw e miejsce manekina, 
p rzybranego w twoje rzeczy — rzekł z tą  
samą obojętnością jego  tow arzysz — profesor 
się na tem nie pozna. *

i sądow nictw a doznaw ać rów noupraw nienia  
swych języków , jak  daleko sięgają ich te ry to -  
rya. Tego nie można przypominać dość często, 
ponieważ o wyrówmującej sprawiedliwości 
dzisiaj nie ma wcale mowy.

P an  poseł baron Buol mówił o ważności 
treści protokółów. P iszę  się na każde słowo, 
które wypowiedział ten szanowny pan w  tym  
względzie; py tam  się atoli, co pomoże treść  
protokółu, jeżeli nie zostanie zrozum ianą i przez 
t łóm acza często przekręconą i zepsutą, co n ie ­
raz musi prowadzić  do ciężkiej zbrodni k rzy -  
w oprzysięz tw a? Jes t to  szczęściem, że nie 
wolno odbierać przysięgi od małych dzieci, 
inaczej bowiem w moich stronach moglibyśm y 
byli doczekać się tłumnych skarg  o k rzyw o- 
przysięztwo. Chodziło o skargę przeciwko 
drugiemu nauczycielowi. P rzes łuchano  wiele 
dzieci szkolnych jako  świadków i kiedy już 
zostały  onieśmielone przez — powiem zam a­
szyste — wystąpienie pana  przewodniczącego, 
odpowiedziały na pytanie, czy ich kto nie 
namawiał, jak  mają świadczyć, że rodzice i 
pierwszy nauczyciel powiedzieli, że mają rzecz 
tak  przedstaw ić jak  była, inaczpj bowiem do­
staną  w skórę (auf die Ilose) . T łom acz p rze -  
tłómaczył to „zur H o se“ . W  skutek tego 
przew odniczący natychm iast zrobił uwagę, że 
mam y znowu do czynienia z przekupstwem i 
oskarżony nauczyciel został uwolniony, n a to ­
miast pierwszy nauczyciel osadzony na  ławie 
oskarżonych. N a  szczęście niewinność jego 
w ykaza ła  się później. A  ileż to przykładów  
mógłbym przytoczyć, gdzie w skutek  niezrozu­
mienia rzeczy przed sądem, wielu zostaje ska­
zanych niewinnie! To jest  zupełnie naturalnem, 
że gdzie braknie porozumienia się między 
sędzią a stronami, tam mogą zapadać  liczne 
błędne wyroki.

Cieszę się atoli, iż usłyszałem tu taj ,  że 
większość Izby oświadcza się także za w yna­
gradzaniem niewinnie skazanych. U w ażam  to 
zapatryw anie  za całkiem uzasadnione, ponie­
waż m ogłoby się przecież zdarzyć  często, 
zwłaszcza u źle sy tuow anych drobnych rolni­
ków albo drobnych przemysłowców, którzy co 
dopiero utworzyli w arsztat,  że przez zaa resz to ­
wanie ich samo jużby  by t został zniszczony, 
a w każdym razie co najmniej poszkodowany 
ogromnie. K u  memu wielkiemu zadowoleniu 
usłyszałem z |us t  pana  posła  L enzm anna  piękne 
słowo, że pierwszem i najgłówniejszem zad a­
niem pańs tw a  jes t  to, by  p raw u dopom agać 
do zwycięztwa. Jes t to  niezaprzeczenie p ra -  
wdziwem, lecz może nastąpić wtenczas tylko, 
kiedy język ludności przeszło trzymilionowej

W ojciech  miał już  chęć gniewania się na  
ten sarkazm, ale namyślił się inaczej i zam iast 
odpowiedzieć, przechylił wolno now y kufel 
p iw a ;  s taw iając próżny kufel na stole, ju ż  
gniew go opuścił.

— Nie mogę osądzić — odrzekł zimno — 
czyli w yrażenie  „m anekin" w edług  naszego 
kodeksu honorowego, „le Comment" je s t  wielką 
obrazą, gdyż tego wyrażenia w nim nie 
ma. Ale wracając do tow arzysza  F ranciszka , 
nie widzę powodu, dla któregobyśmy, to jes t  
ty  i j a i kw ia t  „ iandsm annschaftu", mieli 
się stósować do jego kaprysów'. T y  może 
wreszcie masz pow ody do tego, ale rzecz się 
ma inaczej ze mną. Tyś  mi naw et nie po­
wiedział kto on jest,  ani zkąd pochodzi... 
Zjawił się jednego  pięknego poranku  na ulicach 
Heidelbergu, nie będąc od nikogo znanym, ani 
sam nie znając nikogo... zaczął uczęszczać na  
kurso, aż naraz znalazł się pośród „ landsm ann-  
schaftu". Jeg o  pojedynki nie mają też zbyt 
wielkiego rozgłosu. Z w yjątk iem  tych dwóch 
k tórych ranił, czy też zabił przeszłej jesieni, 
nie uczynił też nic głośnego, a jego „schloeger" 
(pałasz) zardzewieje, jeśli mu nie dam y spo­
sobności... Mimo tego przepadasz za nim, 
wszędzie mu towarzyszysz i w każdej oko­
liczności poświęcasz się dla niego. Słuchaj, 
k o leg o ! on okazał nam brak zaufania  przy 
zawieraniu tajemnego owego m ałżeńs tw a ; nie 
powiedział nam...

—  Cóż nas to obchodzi ?
— Owszem, mnie bardzo o b ch o d z i! nie 

pozostanę tutaj, dopóki nie będę wiedział...
— Niczego się nie dowiesz i będziesz p o ­

słusznym.
— Ależ — zawołał Schw artz  oburzony — 

jestem  wolnym człowiekiem, n ienawidzę tyranii!
(Ciąg dalszy nastąpi.)



■

W I A R U S  P O L S K I . vty*

( znajdzie więcej uwzględnienia i zdaje mi się, 
że to żądanie jest przecież najmniejszem, jakie 
należy stawiać, ponieważ każdy naród ma to 
nietykalne prawo, by go przed sądem przesłu­
chiwano w jego języku i by w swojej mowie 
mógł się bronić przed sądem. Dla tego i my 
żądamy rozprzestrzenienia zaprojektowanej 
zmiany ustawy o konstytucyi sądowej i pole­
camy komisyi, która będzie obradowała nad 

'tern, aby zmieniła § 186 w tym kierunku,
iżby uwydatniono równouprawnienie polskiego 
języka z niemieckim w polskich dzielnicach.

Ziem ie polski®.
* Z P ru s  K aeh., W arm ii i M azur.

, P e lp lin . Administrator probostwa w
Jiikfirze ks. Franciszek Laffont przeniesiony 
jako wikary do Chełmży, ks. wikary Otton 
-Baranowski z Chełmży do Łasina, ks. wikary 
Ignacy Piotrowski z Przodkowa do W ejhe­
rowa a ks. Michał Belakowicz z Wejherowa 
do Lęborka.

B ed y k a jn y . Córka tutejszego gospo­
darza, Jadwiga Ziemska, wstąpiła do klasztoru 
■w Lowyanum w Belgii.

O lsztyn . W przeszły czwartek przed
południem wybuchł w drogeryi pana Kunigka 
p rzy  ulicy Prostej ogień, który powstał skut­
kiem eksplozyi jakichś materyałów zapalnych. 
Straż ogniowa była natychmiast na miejscu i 
udało jej się wkrótce ogień ugasić, pomimo 
tego wewnątrz wypaliło się wszystko. Nad 
składem znajduje się mieszkanie, z którego 
pan i domu i służąca wyskoczyć zmuszone 
były na podwórze, przyczem znacznie się po ­
kaleczyły. Także pomocnik, który nieostro­
żnością ogień spowodował, się poparzył.

P r o b o s t w o  w Layss otrzymał ks. prob. 
Klein z Lipsztatu.

S ta ro g a rd . Żołnierze tutejszej załogi, 
którzy to kleryków w Pelplinie w ubliżający 
sposób zaczepiali, prawdopodobnie nie wyjdą 
jednak sucho, chociaż zaczepieni przy wyto- 
czonem śledztwie nie chcieli stawić wniosku 
o ukaranie. W  środę dnia 23 bm. przybyli 
tudotąd dwaj klerycy, zawezwani przez władzę 
wojskową, którym przedstawiono kilku żołnie- 
XZU by winnych pomiędzy nimi wskazali, a 
jakich też wnet rozpoznali. Ci z początku się 
byli zapierali, lecz wreszcie przyznali się do 
winy. Są, to pachołkowie (bursze) oficerscy, 
Wyznania protestanckiego. Ciekawem jest, czy 
r ich panowie, oficerzy z pułku huzarów, do 
winy się przyznają, gdyż równie nieprzystojnie, 
chociaż wykształceni, się zachowali.

* 55 W ie l. K s. P o zn a ń sk ieg o .
P ozn ań . Towarzystwo Przyjaciół Nauk 

w Poznaniu na czwartkowem posiedzeniu dnia 
24-go bm. w miejsce zmarłego hr. Augusta 
Cieszkowskiego obrało prezesem Towarzystwa 
Najprzew. ks. Biskupa Sufragana dr. Łikow- 
skiego.

W  D a k o w a ch  M okrych  założono sta­
raniem ks. prob. Jeżewskiego i A. Karłow­
skiego nowe Kółko rolnicze. Na założenie 
przybył Patron Kółek p. M. Jackowski. W  dniu 
zawiązania się tego Kółka zapisało się 64 
członków.

*>« „Ilro inb . T a g e b la tt“ nadesłał pe­
wien nauczyciel list z groźbą, który przez 
Pocztę odebrał: „Minister we Francyi został
zamordowany, chociaż na to nie zasłużył. Ty 
psie,^ jeżeli dalej dzieci katować i mordować 

v ziesz, to niedługo jak psa na ulicy cię za- 
04- /  uszanowaniem! ....“ — Potępiamy sta­

nowczo haniebny zwyczaj wysyłania anonimów, 
a  e ten p. nauczyciel byłby lepiej zrobił na- 
szem zdaniem, gdyby był ten list pięknie sobie 

ajemnicy na pamiątkę zostawił. Ten list, 
ą z co bądź, nie mówi na jego korzyść — 
o ez przyczyny' podobnych listów nikt nie 

pisze. Jest  to nowy przyczynek do obecnych 
stósunkow szkólnych.

W T rzem eszn ie  kupiec O. miał zwy­
czaj dawać odbiorcom towarów, którzy wstę­
powali do jego składu, cygara, kieliszek araku 
mb likieru, mając przekonanie, że mu wolno 
częstować gości, gdy od nich nie żąda zapłaty. 
Innego zdania była władza celna i pociągnęła 
■8° do odpowiedzialności za to, z powodu, że 
f le miał konsensu na alkoholowe napoje. Sąd 
^a iny  sku^M go na karę pieniężną. P an  O. 

Pe ował przeciwko temu wyrokowi, ale nic nie

wskórał, bo kamergerycht potwierdził wyrok 
sądu karnego.

* Z e S lą z k a  e zy li S tarej P o lsk i.
C h rap k ow ice . Wieczorem 18 bm. po­

wstał w domu mistrza krawieckiego Górka 
ogień. Zajął się następnie także dom masarza 
Kopca. Obydwa dachy zgorzały do szczętu. 
Także dom mistrza krawieckiego Jaszkowica 
został uszkodzony. Zamek i fara były także 
już w niebezpieczeństwie. Usilnym usiłowa­
niom naszym udało się ogień nareszcie ugasić.

K lu c z b o r e k . Siedmdziesięcioletni mu­
larz Daniel Myśliwiec z Górnej L ;goty spadł 
z rusztowania przy obrzucaniu okien i zabił 
się na miejscu.

S tr z e lc e . Zeszłego tygodnia spostrze­
żono na polach Gąsiorowickieh i Piotrogrodz- 
kich większą liczbę skowronków. Starzy lu­
dzie sądzą z tego, że się można wczesnej 
wiosny spodziewać.

Wiadomości ze świata.
55 W iln a  piszą: „Stan zdrowia ks. Bi­

skupa Audziewicza jest nader groźny, rozstrój 
nerwowy i osłabienie wzmogły się. Co do ks. 
Biskupa Zdanowicza, ten pomimo znacznego 
upadku sił i przebytego niedawno zapalenia 
płuc, jak  na swoje, bardzo podeszłe lata, mie­
wa się jako tako. Zupełne zaniewidzenie grozi 
ofieyaiowi kapituły, ks. prałatowi Aug. Lipni­
ckiemu, który prawie od miesiąca leczy się 
w lecznicy ocznej hr. Przeździeckiej i jeszcze 
tam drugie tyle czasu przeleży; od lat kilku 
czcigodny ks. Biskup Lipnicki, autor cennych 
monografij, nie może pracować."

55 B e r lin a  donosi do „Dzień. Pozn.“ dr. 
Maks Wolfheim, że w lazarecie uniwersyte­
ckim w Berlinie znalazł na czarnej tablicy 
ogłoszenie, że młody lekarz może znaleść dobrą 
praktykę w polskich stronach i że ma się zgło­
sić do dr. Thiesena. który jest jenerałnym se­
kretarzem Związku antipolskiego. Dr. •Wolf­
heim, Polak, udał się tam i dowiedział się od 
niego, że niemiecki „Schulverein" ofiaruje le­
karzowi Niemcowi 900 mr. rocznej zapomogi 
na lat kilka, jeżeli się osiedli w Wągrowcu. 
Sekretarz Związku antipolskiego wziął owego 
lekarza za rodowitego Niemca i dla tego mó­
wił z nim tak szczerze.

S łu sz n ie !  Bismarczycy zbierają od ró­
żnych znakomitych Niemców zdania do albumu 
dla ks. Bismarcka. Zgłosili się także do pe­
wnego historyka austryackiego w Wiedniu. 
Ten powołując się na wojny z lat 1866 i 1870 
i na ich następstwa oraz na kulturkampf, wpi­
sał żelaznemu księciu na pamiątkę zdanie 
św. Augustyna. „Sine iustitia, quid sunt civi- 
tates, nisi magna societas latronum. — P a ń ­
stw a  b ez  sp r a w ie d liw o śc i sr, ty lk o  
w ie lk ie m i sp ó łk a m i rab u siów .

Z  różnych stron.
B o ch u m . Ze wszech stron dochodzą

niepocieszające wieści o rozpuszczaniu robotni­
ków. W  zimowej porze o inną pracę trudno, 
to też niejeden robotnik w przykrem znajdzie 
się położeniu.

D ortm und . Zbiły się tu dwa pociągi
towarowe, trzy' lokomotywy' i kilka wozów
zostało uszkodzonych.

M om berg. Na cesze „Rheinpreussen" 
spadło 5 górników do szybu, gdzie natychmiast 
śmierć znaleźli.

K to  najmuje mieszkanie w większej ka­
mienicy', w której wielu mieszka lokatorów, 
może sobie w kontrakcie najmu wymówić, 
aby nad lub pod jego mieszkaniem nie wy­
prawiano żadnych hałaśliwych i dłuższych za­
baw, jak : wesel, balów, wieczorków z tańcami 
itd. Mając taki warunek w kontrakcie, może 
w razie danym sprowadzić, według prawa,
policyę i może te zabawy zakazać. Precedens 
już jest. W  pewnem mieście na żądanie j e ­
dnego z lokatorów rozwiązała polieya bal, 
który' się późno w nocy nad jego mieszkaniem 
odbywał.

Od 1 lu te g o  wydawane będą na kolei 
bilety na bezpośrednie pociągi między Pozna­
niem a Monachium, przez Halle, Weissenlels, 
Zeits — lub Gro8sheringen, Probstzelle, Bam­
berg.

M annheim , 26 stycznia. N a linii ko­

lejowej Zell Todtnau wykoleił się pociąg oso­
bowy z powodu zawiei śnieżnej. Lokomotywa 
spadła z 30 metrów wysokiego nasypu w rze­
kę Wiese. Żaden z podróżnych nie został 
poraniony. Personał kolejowy odniósł lekkie 
rany. — W  Czarnym lesie ustała częściowa 
komunikacya pocztowa. Rzeki wylały.

O d e a w a !
W  niedzielę dnia 10-go  lu te g o  br. 

o godz. ł/s5 po południu odbędzie się

IW  w J£ o cli um
na sali pana J e s s e  ( T o n h a l l e )

W I E C
w sprawie dostatecznej liczby polskich kapła­

nów dla Polaków w Westfalii.
O liczny udział prosi

K o m ite t .

Nabożeństwo polskie.
1 lutego, 2, 3 i 4 spowiedź w ES m c  h u ,  2 i 3 

nabożeństwo.
1 lutego od rana i 2 spowiedź w K o l t l i a u S e n ,  

po południu nabożeństwo.
3 lutego i 4 spowiedź w E i a t e r n b c r g u ,  3go po 

południu nabożeństwo.
Od 1 lutego aż do 6-go  m isja polska w  15i*r- 

t l i l i "  pod Castrop. Porządek nabożeństw a będzie w  przy­
szłą niedzielę w kościele w  Castrop i Borning ogłoszony.

10 lutego rozmowa prezesów polskich tow arzystw  
*  m o n a s t e r s k i c j  d y e c e z y i  w  W i c k e m  pod 
W annę._______________________________ O. A n d r z e j .

W  kościele w  Bórnig
przy cesze „Mont - Cenis", będzie odprawiać 
M isja , od 3 -go do 10 lutego dla Niemców, 
a dla Polaków od 1-go do 6-go lutego rb. 
1-go lutego 1 kazanie o godz. 7 wieczorem.
2-go

V
3-go

2 kazanie
3 kazanie
4 kazanie

11 przed połud. 
7 po południu. 

11 przed połud. 
„ „ 5 kazanie „ 7 po południu.

4-go „ 6 kazanie „ l 3/i  po południu.
5 go „ 7 kazanie „ 73/t po południu.
6-go „ 8 kazanie „ 73/t  po południu.

Sposobność do spowiedzi św. będzie od 
niedzieli po południu począwszy7; przedtem nie 
będzie w Bornig sposobności do spowiedzi św.

MitleiHlarKe na rok 1805.
K a len d a r z  M arj a ń sk i, gustownie wy­

konany, z licznymi rycinami. W  d oda tku : 
2 obrazki i kalendarz ścienny. Cena 60 fen. 
z przesyłką 70 fen.

K a le n d a r z  M isyjny OO. T ra p istó w  
na rok 1895. Cena 50 fen. z przes. 60 fen.

K a le n d a r z  k artk ow y7 (do oddzierania) 
bardzo praktyczny i pięknie wykonany. Cena 
50 fen. z przes. 70 fen.

K a len d a r z  k ie sz o n k o w y , na mocnym 
papierze, format zgrabny. Cena 10 fenygów 
z przesyłką 13 fen.

G d a ń sk i K a len d a r z  katolicko -  polski 
na rok 1895 z licznemi obrazkami. Cena 25 
fen. z przesyłką 30 fen.

Sprzedaż tylko za gotówkę.
Adres: Wiarus Polski, Bochum.

Posady i prace.
Poszukuje się kilku set robotników i ka­

mieniarzy do budowy nowej szosy z Pelplina do 
Cierzpic. Zgłosić się do szachmistrza Paul w Bursztynie.

Żywot Pana Jezusa.
Cena za egzempl. oprawny 1,50 mr., z przesyłką 1,70 mr.

Kwit do zapisywania „Wiarusa Polskiego“. 

Fostbestsllungs-Formular.
Ich bestełle hiermit bei cem Kaiserlichen 

Postamt ein Exemplar der Zeiłung „W iarus  
P o lsk i “ aus Bochum (Zeituugspreisliste Lit. 
T. Nr. 106.) fur Februar und Miirz 1895 und 
zahle an Abonnement und Bcstellgeld 1 Mk. 
20 Pfg.

£  1 " O  C3
*  6  c^  * jo
£  N S

a j ^

.3

Obige 1 Mk. 20 Pfg. erhalten zu haben, 
bescheinigt.

_________________ d_______________ 189



W I A R U S  F O I S K 1

B a c z n o ś ć !
W  celu założenia w  H iillen  kat.-polskiego tow a­

rzystwa odbędzie się w  niedzielę dnia 3 lutego o godzi- 
me 3 po południu na sali p. H . R eitem eiera w Hiillen

zebranie,
na które w szystkich Rodaków, z Hiillen, Bulmke itd. 
najuprzejmiej się zaprasza.

Dla teatrów.
C h l e b  l u d z i  b o d z ie .  Komedyjka w jednym akcie 

Cena 80 fen. z przesyłką 85 fen.
T r z y  w e s o ł e  k o m e d y j k i .  Adwokat, Maciek do­

ktorem, Nihilista. Cena 50 fen. z przes. 55 fen.
C i e k a w o ś ć  p i e r w s z y  s t o p i e ń  d o  p ie k lą .  

Cena 80 fen. z przes. 90 fen.
M e r b e l  d o m o w y .  Obrazek wiejski ze śpiewami 

w jednej odsłonie. Cena 80 fen., z przesyłką 85 fen.
A a  p r z e k ó r .  Cena 80 fen., z przesyłką 85 fen.
D w ó c h  g ł u c h y c h .  Cena 80 f., z przes. 85 fen.
T r a f i ła  k o s a  n a  k a m i e ń .  Fraszka sceniczna w 

jednym akcie.
W s c h ó d  s ło ń c a .  Drobnostka dramatyczna.
B a t o ż e k .  Komedyjka w jednym akcie ułożona na 

tle życia Kościuszki.
C y g a n k i .  Komedyjka w jednym akcie. Cena tych 

czterech sztuczek w  mocnej oprawie 1 mr. 10 fen., z prze­
syłką 1 mr. 20 fen.

E w a  M i a s k o w s k a .  Obrazek dramatyczny w czte­
rech odsłonach z czasów oblężenia Trębowli. Cena 50 fen. 
z przes. 55 fenygów.

Z o s ia  d r u c h n a .  Monodram w,jednym akcie ze śpie­
wami. Cena 20 fen. z przes. 25 fenygów.

Z a b o b o n  c z y l i  k r a k o w i a c y  i g ó r a le .  Zaba­
wka dramatyczna ze śpiewami w trzech aktach. Cena 80 fen. 
z przes. 85 fenygów.

T a k i c h  w ię c e j ,  komedya w 2 aktach. Cena 80 
fen. z przes. 85 fen.

C ó r k i  S y o n u .  Obrazek sceniczny na czas Bożego 
Narodzenia w  dwóch odsłonach. Cena 30 fenygów z prze­
syłką 35 fenygów.

P r z e d  o d s ie c z ą  w i e d e ń s k ą .  Obrazek drama­
tyczny. Cena 25 fen. z przes. 30 fen.

•H adw iga , dramat historyczny z XXV wieku. Cena 
60 fen. z przes. 65 fen.

P o s a g  w  k o m in ie .  Komedya w 2 aktach z piosn­
kami. Cena 25 fen. z przes. 30 fenygów.

B u r s z t y n y  K a s i .  Obrazek ludowy w -pięciu od 
słonach. Cena 25 fen. z przes. 30 fenygów.

W i g i l i a  ś w .  A n d r z e j a .  Sztuka ludowa w jednym 
akcie, ze śpiewami i tańcami, z dodaniem melodyi wszystkich 
pieśni w sztuczce tej zachodzących. Cena 2 m. z przesyłką 
2,10 fenygów.

C z t e r y  k o i n e d y e  k s i ę d z a  b e l i  m i d a  pod tyt. 
1) Jagody. 2) Wieniec. 3) Kominiarczyk. 4) Mały złodziej. 
Cena razem 75 fen., z przesyłką 85 fen.

I d a ,  h r a b i n a  z  T o g g e n b u r g a  Obrazek drama­
tyczny. Cena 75 fen. z przes. 80 fen.

S ł o w i c z e k .  Komedyjka ze śpiewkami w 1 akcie. 
Cena 60 ten. a przes. 65 fen.

A m e r y k a n i e ,  sielanka dramatyczna w 4 obrazach. Cena 
50 fen. Z przes. 55.

Zamówienia pod adresem :
„Wiarus Polski “, Bochum, Maltheserstr. 17a.

Należytość najlepiej przesłać razem z zamówieniem. 
Mniejsze kwoty przyjmujemy także w  znaczkach pocztowych.

P a r c e l  a c y  a.
Z majątku mego (800 mg.) sprzedaję parcelę, od 2 mórg począwszy, 

po 75 do 120 marek za morgę, biorąc zaliczki po 30 marek a pozo­
stawiając resztę ceny kupna na wpłatę przez dłuższy czas. Mających 
•hęć kiąma proszę o zgłoszenie się wprost do mnie.

P i ę t r o w o ,  p. I V r o n k i ,  ( P o s e n ) .
F. Łopiński.

iiiiiiiiim iiiiiiM
Baczność! Baczność! ®

Towarzystwom polskim
polecam y

książki di» kasjerów
z polskiemi nagłówkami do za p isy w a n ia  

sk ła d e k .
Każde towarzystwo, jeżeli sobie życzy, aby 

jego k a s a  była w  p orząd k i: utrzymywana, 
powinno sobie niezw łocznie pow yższą książkę 
sprowadzić, gdyż jest ona nader praktycznie a 
przytem bardzo pojedynczo ułożona. Cena ty lk o  
1 mr. z przes. 1,20 mr. Adres: „W iarus P o lsk i“

.  Bochum.

1:
i
i

K s i ę d z a  G o f f i n i e g o
Wykład lekcy.] i ewangielij

na wszystkie niedziele i święta wraz z wynikającą ztąd nauką wiary 
i obyczajów i gruntownem wyjaśnieniem roku kościelnego. 

Yfielka księga o 976 stronach, z wielu pięknemi obrazkami, w  mocnej 
oprawie, polecamy po ó  marek, z przesyłką 5  mr. 50 fen. 

Adres: „ W i a r u s  P o l s k i “ , B o c h u m ,  Maltheserstr. 17a.

Szanownemu Panu 
Franciszkowi Uchrowi 

nowemu sekretarzowi Tow. św. Je ­
rzego w Alstaden 

w dniu Jego godnych Imienin 
składam moje serdeczne życzenia, 
żeby Mu Pan Bóg dopomógł i 
błogosławił, w Jego podjętych tru­
dach około naszego towarzystwa. 
Tak samo wszystkim Franciszkom 
naszego towarzystwa, życzę zdro­
wia, szczęścia i długiego życia, a 
po śmierci królestwa niebieskiego 
do którego i ja  z Wami przyjść się 
raduje. Pan sekretarz Fr. Ueher 
i wszyscy Franciszkowie towarzy­
stwa naszego niechaj żyją !! i

Fr. Radecki

Ludwik Jakubowski
B r u c l l ,  Marienstr. 351. 

naprzciw katolickiego kościoła 
poleca swój bogato zaopatrzony
sk ła d  w sz e lk ic h  to w a ­

rów’ k o lo n ia ln y c h .
S i o  u i n a  funt 65 i 75 fen , przy 

5 funtach po 60 fen.
G r o c h  funt 13 fen. (mały). 
G r o c h  w i e l k i  15 fen.
M ą k a  p s z e n n a  12 fen. 
M y d ło  z i a r n i s t e  30 fen. 
M y d ło  s z a r e  15 fen. 
K a r t o f le  1*/2 cent. 4,50 mk.

Prócz tego polecam: k a w ę ,  
c u k i e r ,  c y g o r y ę  itd.

Mam też na składzie w e ł n ę ,  
k o s z u l e  dla starszych i dzieci, 
s z k a r p e t k i ,  g a c ie ,  c h u s t k i  
do nosa itd. itd.

Towar dobrv I Ceny nizkie !

Służącej Polki
od 15 do 17 lat. poszukuje 

T om asz B zyl,
Dortmund. Sunderweg 45.

Gromnice
na uroczystość

M. Bosk. Gromnicznej
polecam

po 5 0  i  75  fen .
Oeben, zakrystyan,

l V a t t e n s c l i e i d .

Ogłoszenie!
O lej  d o  m a s z y n  d o  s z y c ia  

i k o l o w c ó w  (welocypedów) 
fabrykacyi II. M o b i u s  i S y n a .  
właścicieli fabryki oleju kościane­
go w Hanowerze, nabywać można 
we wszystkich s k ł a d a c h  m a ­
s z y n  d o  s z y c ia .

P o t o p . Powieść z lat dawnyeh 
Henryka Sienkiewicza. Dla ludu 
i młodzieży przerobiła Janina S. 
Cena 60 fen-, z przesyłką 65 fen. 
Komu nie starczy na dzieło kilko- 
tomowe Sienkiewicza, niechaj na­
będzie to za 60 fen., a znajdzie 
w niem w skróceniu to samo.
OOCOODOOOCOGOCOQOCOO

Mało używana
m aszyna do gotow ania
jes t tanio do nabycia. Zgłoszenia 
przyjmuje Ekspedycya „W iarusa 
Polskiego’1 w Bochum. 
COOCOCCOOCGOCOOOCOOO

Malowniczy

opis Polski
zawiera oprócz z a j m u j ą c e g o  
o p i s u  k r a j u  n a s z e g o  i  m i e ­
s z k a ń c ó w  jeg o ,  b a r d z o  b o ­
g a t ą  c z e ś ć  i l u s t r a c y j n ą ,
a mianowicie: Widoki ojczystych 
gór, dolin i malowniczych miejsco­
wości. owiątynie Pańskie i wspa­
niałe gmachy. Zamki i rezydeneye 
królewskie. Grobowce sławnych 
wodzów. Kopalnie soli i oleju skal­
nego. Obchody weselne i uroczy­
stości ludowe. Szlachtę i wojsko 
polskie. Herby miast i województw. 
Mapki polskie. Ubiory ludu w Pol­
sce, Litwie i Rusi. W ille i zakłady 
w zdrojowiskach leczniczych. W i­
doki stolic i główniejszych miast 
Polski.
Adres: „W iarus Polski11, Bochum.

K r ó lo w a
K o r o n y  P o l s k i e j .

Żywot Najśw. Maryi Panny, Matk 
Chrystusa Pana. Ż dwoma ryci­
nami. Cena 20 fen., z przesyłką 
25 fenygów. Adres: „W iarus Pol- 
ski“ Bochum.

Kochani Rodacy!
Podaję niniejszem do wiadomości, iż kto lubi oszczędzać swoje 

pieniądze, ten niech nie idzie do inuoplemieńców g o l o w y c h  u b i o ­
r ó w  kupować, bo ja  mogę wykonywać

ubran ia  już za 20, 22, 23, 25, 28, 33, 38 mr. itd. 
spodnie po marek 7, 8, 9, 11, 13, 16 itd.

i to o wiele lepsze, jak  w niechrześciańskich składach. Proszę się 
przekonać! Z szacunkiem

M. Miedziński, Herne Neustr. 35.
cocę

W Ekspedycyi Wiarusa Polskiego
w Bochum, M altheserstrasse Nr. 17a.

jest do nabycia

papier listowy
w t e c z k a c h  p o  5 a r k u s z y  i 5 k o p e r t  j 

1ZZH z pięknym i polskim i napisam i. ZiZZZ 
Cena za jedną teczkę z 5 arkuszami i 5 ko­
pertami 10 fen ., z przesyłką 13 fe n . Kto 
zakupi od razu 30 teczek, otrzyma przesyłkę 
franko. —  N ależytość trzeba przesłać n a ­
p rzód  w  markach pocztow ych w (liście), i

Obrazy Świętych Pańskich
i różne Inne religijne

w pięknych pozłacanych, czarnych i brunatnych oprawach,.
od 2 aż do 30 marek, 

krzyże z postumentami i do zawieszania, różańce, 
szkaplerze, obrazki w książkę, m edaliki itd.

poleca w wielkim wyborze
Księgarnia „Wiarusa Polskiego"

w B och u m , Maltheserstr. 17a.

# Nieprzyjaciele f>
H r o d z i n y  c h r s e ś c i a a s k i e j .
9  Nauki i rady dla ludu polskiego.
HP Zebrał i ułożył
&& K s. F r a n c is z e k  L iss.

Cena 20 fen. z przes. 30 fen., dla sprzedających z dru- 
K P g‘ej ręki wysoki rabat. Zamówienia pod adresem :
^  „ W i a r u s  P o l s k i “ , B o c h u m ,  Maltheserstr. 17a.

Tanie i c iekawe książki: Głos Synogarlicy 1 markę, 
Przeraźliwe Echo 60 fen., 

O obrządkach Kościoła katolickiego I mr. 50 fen., Katownie więzie­
nia piekielnego 30 fen., Genowefa 40 fen., Bolesław' 40 fen., Sąd Osta­
teczny 40 fen., Męki piekielne 15 fen., Nauka o Szkaplerzach 20 fen., 
Ministrant 15 fen., pomsta Boża 25 fen., Los Sieroty 30 fen., Listo— 
wnik 50 fen., Legendy 30 fen., Mała Sybilla 30 fen., Lampa Cza- 
rodizejska 40 fen., Koszyk kwiatów 40 fen., Robinson 80 fen.. Antoś 
z Skalina 30 fen., Chata W uja Tomasza 30 fen., Cud rzadki w świę­
cie 10 fen., Dolina Almeryi 60 fen., Gadu-gadu 30 fenygów, Hirlanda. 
10 fen., Ifistorya o królewiczu 30 fen., Magazyn zabaw 40 fen., Obrazki 
z życia ludu 40 fen., Jaskinia Beatusa 1 mr. Oracve i pieśni weselne 
30 fen., Powieści i gaw'ędy 50 fenygów, Przygody z życia pijaków 
30 fenygów, Zbieracka 50 fen., Obieżyświat 50 fen., _ Wesoły Figlarz 
40 fen.. Kopa opowiadań 30 fen., Zbiór nauk 1 mr., Żywot św. Patry— 
cyusza 20 f. fapiewki światowe 10 fen., Róża z Tannenburga 50 fen., 
Śpiewnik polski 50 fen., Sześć ciekawych bajek 30 fen., — Na koszta 
przesyłki’ dołączyć trzeba do każdej marki 10* fen.

Kto zamówi książek powyższych przynajmniej za 3 marki i prze­
śle pieniądze naprzód, otrzyma przesyłkę na nasz koszt. Na życzenie 
wysełamy przy zamówieniu od 3 marek począwszy taicie za pobraniem 
pocztowem (Postnachnahme) ale ponosimy w takiem razie tylko połowę 
kosztów. Wszelkie listy i przesyłki pieniężne adresować krótko: 

„ W i a r u s  S * o łsh i“ w  B o c h u m ,  Maltheserstr. 17a

S Ż yw ot
Błog. Andrzeja Boboli. g

K apłana Tow.
za wiarę katolicką od schizm atyków okrutnie za -

Jezusowe^o

I
m ęczonego w roku 1657.

Cena 20 fen. z przes. 25 fen. Sprzedającym 
ręki dajemy najwyszy rabat.

Adres: W iarus Polski, Bochum, Malteserstr. 17a,

drugiej M©

mmt
Obrazy narodowe

Sobieskiego, Kościuszki, Poniatowskiego, pieszo i konno, w ramach 
pięknych rzeźbionych 3 mr., bez ram po 50 fen.

N a u k a  o S z k a p l e r z a c h .
Cena 20 fen., z przesyłką 25 fen.

Za druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny Antoni Brejski w  Bochum. — Nakładtm S czcionkami W ydawnictwa „W iarusa Polski ego u w Bochum.


